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Ro< k ie  w ieżow a, — Z. W ęcław ow lczów na —  W ilno.

Pielęgniarki, które brały udział 10 akcji 
ratowniczej podczas klęski powodzi w woje­
wództwie krakowskiem , na jego najbardziej 
zagrożonych obszarach, spełniły jeden z na­
czelnych nakazów naszej etyki: iść bez wa­
hania ni zwłoki tam, gdzie ludzie cierpią 
i wołają o pomoc. Dzielimy ich radość, p ły­
nącą z poczucia spełnionego obowiązku w tak 
straszliwych chwilach. Należy im się szczere 
i głębokie uznanie.

REDAKCJA

Pielęgniarki wśród powodzian
W piątek 20 lipca, kiedyto z terenów powodzi napływały do Krakowa 

coraz groźniejsze wieści, późnym wieczorem Wojewódzki Urząd Zdrowia 
zwrócił się do Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarek z prośbą o natychmia­
stową pomoc w akcji sanitarnej na zagrożonych placówkach. Wiadomo, 
czem w Szkole jest okres urlopów. Każda instruktorka i każda uczennica 
pracuje za trzy osoby i wszelkie zwolnienia z dyżuru odbijają się krzywdząco 
na chorych. Przeto Dyrekcja Szkoły z wielkim trudem zwolniła niżej 
podpisaną instruktorkę, oraz dwie kończące studja uczennice, pp. Leokadję 
Czaplankę i Halinę Węgrowską. Nie było czasu na zabranie choćby naj­
mniejszego ekwipunku. Mundur, płaszcz, beret.

O północy wyruszyłyśmy do przystani na Wiśle, gdzieśmy się spotkały 
z p. Michaliną Ozłapską, absolwentką Warszawskiej Szkoły Pielęgniarstwa, 
inspektorką pielęgniarek w województwie krakowskiem.



Noc b y ła  w ygw ieżdżona, cicha, a  w te j ciszy groźnie szum iała  w ez­
b rana , n ap ie ra jąca  n a  b rzegi W isła, D opiero o 3-ciej rano  s ta te k  „M elsztyn" 
ruszy ł w górę rzeki, do  Szczucina, po huczącej w odzie rozjaśn ionej już 
św item .

„M elsztyn" w iózł do pow ia tu  m ieleckiego san ita rju szy  z k rakow sk ie j 
szko ły  podoficerskiej, m ających  z sobą znaczne zapasy  żyw ności d la  pow o­
dzian. My, cz te ry  p ie lęgn iark i, jechałyśm y  pod k ierunk iem  dr. Leopolda 
Szitlera.

W  pełnym  już b lask u  dziennym  „M elsztyn“ w p ły n ą ł na  obszar zagro­
żony, m iędzy w ały  ochronne, na  k tó ry c h  ro iła  się ludność. R ozleg ły  się

Fot. W  J a d e rn y  — Mielec
Zalany Mielec

b łag a ln e  w ołania: „chleba, chleba!" Lecz nic nie m ożna było zrobić. K ap itan  
s ta tk u  m iał rozkaz dow iezienia żyw ności do Mielca, z resz tą  każde  za trzy ­
m anie g roziłoby  strzaskan iem  s ta tk u  przez holow ane przezeń g a la ry ; na 
rzucan ie  zaś chleba odległość do w ałów  b y ła  za  w ielka.

O jed en aste j, w  palącym  upale , d o jechałyśm y  do Szczucina i n a ty c h ­
m iast zam eldow ano nas k ierow nikow i ak c ji ra tow niczej saperów  k rak o w ­
skich , kap itan o w i W ładyce . N astąp ił podział p racy . K ażdej z n as  — o trzy ­
m ałyśm y „w ładzę" poruczników  — przydzielono dw a podw ładne p a tro le  san i­
ta rn e , t. j. p ięciu san ita rju szy  i k ap ra la . Ciężki, zw łaszcza d la  obu uczennic, 
by ł m om ent, w k tó ry m  dow iedziałyśm y się, że m am y p racow ać każda



osobno, i to  na  czele akc ji ra tow niczej. W ted y  w p a ru  słow ach przem ó­
w iłam  do uczennic: „ . . .P a m ię ta jc ie  nie zrobić w stydu  Szkole!11

In s tru k cy j nie udzielono nam  żadnych : „N iech sobie panie  radzą , jak  
um ieją. W sie m uszą mieć pe łn ą  op iek ę11.

U czennice i niżej podp isana  o trzym ałyśm y, jak o  te ren  działan ia , pow iat 
dąbrow sk i z p u n k tam i san ita rn em i w M aniowie, w T oniach  i w Lasków ce, 
z w siam i: N iw ki, W ójcin, O dm ęty, S tro jców , Paw łów , K an n a , Bolesław , 
Podlipie i t. d. K o leżanka C złapska u d a ła  się do pow iatu  m ieleckiego

Pot. W. Jad ern y  — Mielec

Na wałach w powiecie mieleckim

z w siam i: Ziępniów , W ola P ław sk a , Borow a, G óra S adkow a, P rzykop , 
S łupiec, A polinary , G aw łuszow ice i in., z p u n k tem  san ita rn y m  w O tałęży. 
Pow ierzone nam  okręgi przez ca ły  czas naszego p o b y tu  nie p o d leg a ły  Czerw. 
K rzyżow i, k tó ry  dzia ła ł n a  te ren ie  Szczucina.

R ed ak c ja  „P ie lęgn iark i P o lsk ie j11 zw róciła się do m nie z p rośbą, aby  
opisać p racę i w rażen ia  podczas pow odzi, p isać będę  w ięc głów nie o tern, 
co przeżyłam  sam a. Z aznaczyć je d n a k  m uszę, że w szystk ie  cz tery  o b raca ­
łyśm y się w w aru n k ach  niem al id en ty czn y ch  i że p raca  m oja bynajm niej 
nie b y ła  cięższa i tru d n ie jsza  od p ra c y  ko leżanek .

M otorów kam i pop łynęłyśm y  k a ż d a  do sw ojego rejonu , w ioząc ap tek ę  
i ład u n k i żyw ności.



O piątej popołudniu wysiadłam z motorówki na swój wał z moim 
patrolem sanitarnym. Wał ciągnął się na przestrzeni 18 kilometrów. Po 
jednej stronie — Wisła, po drugiej — olbrzymie rozlewiska Dunajca. Pół 
metra brakuje do zrównania się poziomów wód, a więc do zalania wału . .  . 
Woda rwie i szumi. W żółtych, brudnych, bagnistych nurtach przewalają 
się gałęzie wyrwanych drzew, snopy zboża, części składowe potrzaska­
nych chat.

Na wale gromada 700 osób stłoczona z końmi, krowami, cielętami, 
świniami. Tu i ówdzie stoją szałasy, porobione ze snopów, wyrzuconych 
przez wodę. Na nasz widok wśród ludności zapanowuje radość i niedowie­
rzanie: czy to możliwe, że przyjechaliśmy i nie odjedziemy? że zostaniemy 
na noc? Zaczynamy rozdawać żywność. Mamy 50 bochenków chleba, 20 kg. 
słoniny. Niema czasu na krajanie chleba, rozdajemy więc poszczególnym 
grupom całe bochenki. Powodzianie dzielą się żywnością bez zamieszania, 
bez kłótni i zawiści.

Najgorsze jest to, że na całym wale niema kropli wody zdatnej do 
picia i brak naczyń do jej gotowania. Po- kilku gospodarzy corazto płynie 
na korytach do wsi, do studni na pagórku, z której woda, choć zanieczy­
szczona, wobec błota rzecznego wydaje się czysta.

Przystępujemy do opatrunków. Nasza apteczka zawiera maść borową, 
pastę cynkową, waselinę, jodynę oraz znaczny zapas m aterjału opatrunko­
wego. Uzbrojeni w te środki, patrol sanitarny i ja, zaczynamy wędrówkę 
wzdłuż wału. Roboty mnóstwo. Powodzianie przebywali godzinami w wo­
dzie, nieraz po szyję, ratując dobytek, przedostając się po kilka i kilka­
naście razy ze wsi na wał, z wału do wsi. Stąd wszyscy niemal zapadli
na ostre zapalenie skóry na twarzach, nogach i rękach, oraz na ropne 
zapalenie spojówek. Zgłasza się też sporo kobiet i mężczyzn z puchliną 
kończyn i ogromnem wolem „wyrosłem przez parę godzin“. Bardzo dużo 
jest okaleczeń, zwłaszcza rąk i nóg. Parodniowe żywienie się zielońemi 
jabłkami i picie brudnej wody wywołało masową niestrawność.

Przez całe popołudnie aż do późna w noc, świecąc sobie elek- 
trycznemi latarkami, chodziliśmy po wale, robiąc opatrunki, udzielając rad. 
Wśród powodzian panowało przygnębienie. Dużo kobiet, kurczowo trzyma­
jąc dzieci na rękach, płakało i zawodziło, a kilka uległo poważniejszemu 
wstrząsowi nerwowemu.

Gospodarze i niezmordowani saperzy krakowscy i puławscy zwozili 
na wał w korytach i na pontonach corazto więcej bydła. Konie i krowy 
były tak pomęczone, że kładły się na łodziach i nie chciały wychodzić. 
Żywiono je trawą z wałów, mokrą słomą i paszą, dowożoną przez saperów.

Ogrom przywiązania wieśniaków do żywego inwentarza, tak  przez 
nich zwanej „gadziny", jest nie do wiary. Gospodarze, zaskoczeni powodzią, 
wyprawiali z cjiat kobiety i dzieci, ale sami nie chcieli opuścić koni i bydła



i wojsko zabierało ich przemocą. W pewnej stajni gospodarz stał po szyję 
w wodzie przez czterdzieści osiem godzin, między dwoma końmi, podtrzy­
mując im pyski. Kiedy na jednym z wałów kol. Człapska poleciła kobietom 
zrobić rodzaj domków z chust, aby uchronić dzieci od szalonego upału, 
kobiety posłuchały odraza i porobiły domki. ale d l a . . .  świń i prosiąt. „Nie 
nam jeść przywoźcie, ale bydłu“, wołali chłopi w Ziępniowie do nadjeżdża­
jących saperów.

Bydło ryczało całą noc i ledwo udało mi się przespać parę godzin 
pod golem niebem na noszach, przykrytych żołnierskim kocem. Trudno też 
powiedzieć, aby pomagały spać niewiarogodne ilości pcheł i szczypawek 
i rechocące wzdłuż całego wału żaby . . .

Nazajutrz od rana zaczęliśmy znowu wędrówkę. Patrol sanitarny roz­
dzieliłam na dwójki, sama wszędzie chodząc z kapralem. Na wale stawało 
się wciąż tłoczniej, bo gospodarze przywozili coraz to więcej „gadziny" 
z okolicznych wsi.

Nadpłynął statek Komitetu Pomocy Powodzianom w Busku, wioząc 
żywność: chleb, kaszę, suchary, herbatę. Żywności dostarczali również za 
pośrednictwem saperów wójtowie niezalanych wsi okolicznych. Dla po­
rządku zorganizowaliśmy, na samym wale komitet rozdzielania żywności. 
Saperzy przywieźli wielkie garnki i wykopali na wale piecyki ziemne 
i nareszcie można było dawać ludności strawę gorącą, a przedewszyst­
kiem — gotować wodę. A czas był najwyższy, bo niepokój budziły coraz 
cięższe zaburzenia kiszkowe. Wszystkie więc chore niemowlęta, nie będące 
przy piersi, wzięłam na dwudziestoczterogodzinną dietę herbacianą, a star­
szym dzieciom i dorosłym poleciłam suchary i herbatę. Odnoszenie się 
powodzian do akcji ratowniczej było w pierwszych dniach niezmiernie 
przychylne: psychologja tłumu nakazywała zupełne posłuszeństwo zlece­
niom. Więc i diety przestrzegano ściśle. Odchody kazałam zakopywać.

Tymczasem Wisła zaczęła opadać, utrudniało to w znacznej mierze 
dopływ statków z żywnością, grzęznących opodal wałów w gęstym mule.

Nazajutrz podpłynęły wielkie galary. Już poprzedniego dnia nadszedł 
rozkaz przygotowania do częściowej ewakuacji. Zaczął się nieopisany płacz 
i lament. Zabierano matki z małerni dziećmi i same dzieci od lat sześciu 
do dwusastu. Odpływały na „suchy brzeg" do sąsiednich wsi, ale niepewne 
jutra, przerażone, krzyczały i zawodziły. Było to tak rozdzierające, 
że saperzy mieli łzy w oczach. Odjechało razem z 500 dusz i 300 sztuk 
bydła, więc na wale uczyniło się znacznie luźniej. Na gwałt wyprawiłam 
kobietę, u której zaczęły się bóle porodowe . . .

Nadpłynęła na pontonach gorąca strawa: zupa ziemniaczana, kasza, 
jarzyny.

Galary z kobietami i dziećmi odpłynęły w sam czas. W godzinę 
później, koło południa, zerwała się straszliwa burza. Nieopisana groza!



W  fale rzek  ru n ę ły  fale szalonej ulew y. Św ist w ia tru  złączył się z poszum em  
w ód, z ryk iem  przerażonego b y d ła . .  . N iebaw em  zaczął nas siec g rad . 
Ziem ia n a  w ale zm ieniła się w trzęsaw isko , w którern  nogi g rzęzły  po 
kostk i. Szczęściem  w ody już przed tem  opad ły  o m etr, ta k , że nie groziło  
zalanie.

T ym czasem  skończy ły  się doszczętnie zapasy  w ap teczce. N ow y ich 
tra n sp o rt nie nadchodził, a  niesposób było zostaw ić pozosta łych  na  w ale 
pow odzian bez żadnych  lekarstw . T rzeba  było  za w szelką cenę przepraw ić 
się n a  d ru g ą  stronę  W isły. J e d n a k  w ia tr  z deszczem  nie u staw ał, p ię trzy ły

Fot. W . Jad ern y  — Mielec
Wzburzone rozlewiska

się fale, k ręc iły  się w śród nu rtów  groźne w iry . Nie m ieliśm y an i pontonów , 
an i dużych  łodzi, ty lko  m ałe łódki, t. zw. tam  „pychów ki“. Ż aden z w ie­
śn iaków  nie chciał p ły n ąć  w tak ich  w arunkach .

D opiero n a  rozkaz p o lic jan ta  — p rzyby ł on n a  w ał poprzedniego 
dn ia  — w siadło  do łodzi trzech  ry b ak ó w  i w raz z nimi i z k ap ra lem  puściłam  
się w drogę. K apra l, k tó ry  o d eb ran y  w Szczucinie rozkaz  n ieustannego  
czuw ania n ad  m oją osobą spełn iał niezw ykle gorliw ie, odrazu  zd ją ł płaszcz 
i b u ty , żeby m u nie przeszkadzały , k iedy  mnie przy jdzie ra tow ać. Nie 
czułam  więc pod ta k ą  op ieką żadnego strachu . P rzez cały  czas przepraw y, 
blisko pó łto re j godziny, w ylew ałam  w odę z czółna, k tó re  ciągle się nap e ł­
niało. P rą d  porw ał nas ku nadbrzeżnym  w ierzbom , k tó ry ch  czubki s te rcza ły



ponad  pow ierzchnię w ody, tan i zap lą ta liśm y  się m iędzy pnie i gałęzie. G dy 
udało  się nam  w yw ik łać  i w yp łynąć  na głów ne k o ry to , w zm ógł się deszcz 
i w ia tr, w zdym ając w około  n as  w ielkie, żó łte  fale.

P rzyb iliśm y w reszcie do brzegu . Z arekw irow anem i w Paw łow ie końm i 
pojechaliśm y n iezalaną  pow odzią okolicą do ap tek i w  N ow ym  K orczynie. 
T am , za p ien iądze dane m i przez U rząd W ojew ódzki, zaopa trzy łam  się 
w now y zapas m a te rja łu  opatrunkow ego , w  m aść p rec ip ita tow ą, wodę u tle ­
nioną, n adm angan ian  po tasu , olej rycynow y , asp irynę  i senegol.

Fot. W . Jad ern y  — M ielec

Wieś Sadkowa Góra

W róciliśm y do P aw łow a, ale już noc zapad ła  i m ow y nie było  o p rze­
p raw ian iu  się p rzez W isłę. R y b acy  radzili nocleg w  szkole, oddalonej o trzy  
k ilom etry . Poszłam  więc. w raz z n ieodstępnym  kapra lem , grząsk im , ślizkiin 
w alem  nadw odnym , w śród  u lew y i w ciem ności. K ilk ak ro tn ie  w yw róciliśm y 
się. Tuż p rzed  północą d o tarliśm y  w reszcie do celu, dw a zabłocone, zm ok­
nię te  n ieboskie stw orzenia  . . .  Mój tow arzysz ru n ą ł, ja k  sta ł, n a  pierw sze 
z b rzegu  krzesło  i żadna siła lu d zk a  nie m ogła się go dobudzić. P rzy  
pom ocy gospodyni opatrzy łam  śpiącem u tw arz, k tó re j skóra  u leg ła  zapaleniu, 
poczerń w yniesiono go na słom ę do sąsiedniej k lasy . J a  —  o rozkoszy! — 
k o rzy sta jąc  z uprzejm ości gospodyni um yłam  się m ydłem  i w odą pierw szy 
raz od w y jazdu  z K rakow a, poczem  w yciągnęłam  się n a  sienniku! O szóstej 
ruszy liśm y z pow rotem , a  o ósmej przybiliśm y do naszego w ału.



W oda już ta k  opad ła , że m ożna by ło  do trzeć  do n iek tó ry ch  c łia t na  
pon tonach , przew ażnie na k o ry tach . W ał opróżniał się.

W sie p rzedstaw ia ły  w idok rozpaczliw y. Porozw ałane  p ło ty , p ow yry ­
w ane drzew a, ch a ty  zam ulone, piece rozpadło , pou ryw ane fram ugi. S p rzę ty , 
w yniesione n a  'strych, częściow o ocalały . N ajgorsza  jed n ak  ze w szystk iego  
b y ła  porozciełana w szędzie po w siach m artw a  „gadzina". T eraz, po opad­
nięciu w ód, pow ietrze p rzesycił odór padliny .

Fot. W. Jad e rn y  — Mielec
Na pontonach

L udność g rom adziła  się w chatach , k tó re  nie uc ierp ia ły  od pow odzi 
i n ieraz k ilk a  rodzin  tłoczy ło  się w jednej izbie.

R ozdziałem  żyw ności zajęły  się te raz  liczne k o m ite ty  pod  k ierunk iem  
saperów .

Do nas p ie lęg n iarek  — ciągle p racu jący ch  zosobna — należało  w d a l­
szym  ciągu  opa tryw an ie  chorej ludności, oraz udzielanie w skazów ek higje- 
niczno - san ita rn y ch  i p ilnow anie icli w ykonan ia .

Jeźdz iły śm y  od w si do wsi zrazu n a  łodziach, potem  końm i, zanurza- 
jącem i się w w odzie po b rzuchy : trzeb a  było  jechać  sto jąc  na  wozie, trz y ­
m ając do g ó ry  ręce z żyw nością i ap teczk ą . Coraz to  k to ś , znajom y z w ałów , 
w yb iega ł na  nasze spo tkanie .

Zw ykle zajm ow ałyśm y jak ąś izbę, i tu  u rządza łyśm y  am bulato rjum .



Raz, zajęta opatrunkami, miałam miłą niespodziankę. W progu cha­
łupy stanęła jakaś postać bosa, z rozwianemi włosami, w sukni ociekającej 
wodą. Trudno, doprawdy, było rozpoznać uczennicę Uniwersyteckiej Szkoły 
Pielęgniarek i Higjenistek! Wzorowość munduru zawieruszyła się razem 
z trzewikami, zatopionemi w b łocie. . .  Była to jednak uczennica, p. Wę­
growska, która przebrnęła po szyję pas dzielącej nas wody i przybiegła 
do mnie w odwiedziny. Zaczęła opowiadać swoje przygody. Oto jedna 
z kobiet porodziła na wale. Noworodka odebrała wiejska „babka", a  p. Wę­
growska przybiegła w chwilę potem i całą noc szyła koszulki i pieluszki, zaś 
następnych dni opatrywała zakażony pępek.

Nasza praca sanitarna polegała przedewszystkiem na zapobieganiu 
epidemjom. Straszyłyśmy ludność cholerą; pod tą grozą na gwałt oczysz­
czano i bielono studnie chlorowanem wapnem, dostarczanem przez wojsko, 
przygotowywano wodę studzienną, a tam, gdzie studzien nie było, naprzód 
cedzono wodę rzeczną przez płótno, dopiero potem gotowano. W Bolesławiu 
powstał szpitalik na 25 łóżek na wypadek epidemji.

Dalej, trzeba było pilnować otwierania okien w chatach. W powiecie 
mieleckim, w razie nieposłuszeństwa, lekarz powiatowy polecił wprost 
wybijać okna.

Używałyśmy wszelkich środków lokomocji: pontonów, łodzi, koryt, 
koni — a czasem wieśniacy przenosili nas przez wodę „na barana".

Na terenie powiatu mieleckiego praca kol. Człapskiej spotkała się 
z żywem poparciem p. starosty powiatowego Szlichtinga, który osobiście 
brał udział w akcji ratowniczej. Działał tam również lekarz powiatowy, 
z którym, gdy tylko wody opadły, p. Człapska objeżdżała swój niezmiernie 
rozległy teren na łodziach, potem autem. Miała też rower.

W Mielcu przeznaczono Ośrodek Zdrowia na szpitalik, a pracę w nim 
powierzono pielęgniarce Ośrodka, która podczas powodzi była odcięta na 
półkolonji wraz z dziećmi, a wróciła zaraz po opadnięciu wód.

W piątek 27-gO' lipca nadszedł rozkaz, odwołujący punkty sanitarne 
z powiatu dąbrowskiego i mieleckiego. Urząd Wojewódzki złożył całą pracę 
w ręce miejscowych drużyn Czerwonego Krzyża.

Skończył się tydzień, którego nie zapomnimy, póki życia. Przez cały 
czas nie opuszczało nas podniecenie i rozpierała nas radość, że danem nam 
jest nieść konieczną, doraźną pomoc prawdziwie potrzebującym w tak nie­
zwykłych warunkach.

Słów nie starczy na wyrażenie podziwu dla wojska, zarówno dla 
oficerów, jak i żołnierzy. W zruszała ich dobroć i serdeczność dla powo­
dzian, zdumienie budziło ich bohaterstwo. Humor i werwa nie opuszczały 
ich ani na chwilę, podobnie zresztą, jak nas. Wesołość i pogoda udzielały 
się powodzianom, dodając im sił i energji.



W śród naszych przygód nie brakło zabawnych.
W ybrałyśm y się. jak  już wspomniałam, bez żadnego osobistego ekwi­

punku. N igdy nie zapomnę, jak  jedna z uczennic, na  pożegnanie, przełam ała 
swój kieszonkow y zielony grzebyk i wspaniałomyślnie ofiarowała mi jego 
ułam ek o siedmiu zębach . . .

Koleżanka Człapska, przepraw iając się kiedyś na jakiem ś korycie, 
zwróciła uwagę, że szybko napełnia je woda. ,,To nic, spokojnie oświadczyli 
saperzy, ono jest właśnie tak obliczone, że utonąć może dopiero przy 
brzegu".

Bawiły nas też nasze stroje: poszarpane m undury bez kołnierzy i m an­
kietów , żołnierskie płaszcze i czapki.

Przez Szczucin, Dąbrowę i Tarnów, zabierając po drodze uczennice, 
wróciłam do Krakowa, dokąd jednocześnie przybyła p. Człapska.

W  parę dni po naszym powrocie nadeszła do Szkoły wiadomość, że 
p. W ęgrow ska jest przez swoją „bazę“ wojskową podana do odznaczenia 
srebrnym  Krzyżem Zasługi.

Halina Czajkowska - Antoniewiczowa 
Abs. i Instruktorka II. S. P. i II. w Krakowie

Uwagi o pielęgniarstwie prywatnem
(Dokończenie)

8. S t r o n y d o d a t n i e  p i e 1 ę g n i a r s t w a  p r y w a  t n e g o

Pomówmy jednak nieco o stronach dodatnich tej pracy.
Na pierwszem miejscu postawiłabym  fakt, że pielęgniarka może się tu  

bardzo wiele nauczyć. T ak  dalece jestem  o tem przekonana —  a nietylko 
ja  sama, ale w szystkie pielęgniarki, k tóre tej pracy próbowały, —  że nie 
waham  się powiedzieć, iż byłoby bardzo dobrze, gdyby każda, nowa absol­
w entka Szkoły mogła i chciała przez k ilka miesięcy lub rok poświęcić 
się pielęgniarstw u pryw atnem u, zanim obejmie jakąś placówkę. Zdaję sobie 
sprawę, że niezawsze byłoby to wykonalne, bo trudno przypuścić, aby 
w chwili, gdy dwadzieścia lub trzydzieści uczennic kończy Szkołę i otrzy­
muje dyplomy, zaraz znalazło się na  zawołanie tyleż pacjentów, potrze­
bujących piyw atnej pielęgniarki. Twierdzę tylko, że byłoby to  z wielką 
korzyścią dla pielęgniarek, jako pewnego rodzaju d k s z t a ł c ę  n i e s i ę.

Dokształcenie to idzie w kilku kierunkach. Przedewszystkiem  dopiero 
praca pryw atna uczy tego drobiazgowego, dokładnego pielęgnowania, jakie 
rzadko możliwe jest w warunkach szpitalnych, gdzie chorych jest dużo,



a pielęgniarek mało i gdzie na przeszkodzie stają braki w inwentarzu, 
dietach i t. d. Równocześnie to drobiazgowe pielęgnowanie wymaga dużej 
inicjatywy i pomysłowości wobec tego, że urządzenia domu prywatnego 
nie są dostosowane do choroby. Dalej, pielęgniarka prywatna musi być 
o wiele samodzielniejsza, niż szpitalna, czy społeczna. Lekarz zazwyczaj 
stosunkowo rzadko zjawia się w domu i pielęgniarka musi o wiele więcej 
na samej sobie polegać, zwłaszcza, że i w otoczeniu brak koleżanek — 
pielęgniarek, któreby mogły służyć radą i pomocą. Z konieczności lekarz 
spuszcza się w znacznie w wyższym stopniu na obserwację pielęgniarki, niż 
w szpitalu. Wszystko to wyrabia, rozwija, usamodzielnia, i ma wielką war­
tość, jako doświadczenie na przyszłość.

Z drugiej strony, pielęgnując prywatnych pacjentów, zazwyczaj spo­
tykamy dużą różnorodność przypadków chorobowych i to często o ciężkim 
przebiegu i komplikacjach, które możemy przez cały przeciąg choroby sta­
rannie obserwować. Objawy, które w pracy masowej, szpitalnej, mogą bądźto 
ujść uwagi — bądź też być zaobserwowane tylko przez niektóre pielę- 
gnarki, w danej chwili obecne na dyżurze — u pacjenta prywatnego wysu­
wają się na pierwszy plan, niepodobna ich nie zauważyć, i, jeżeli tylko 
jesteśmy naprawdę zainteresowane, dodadzą one sporo do naszego zapasu 
doświadczenia zaw-odowego. Trzeba jeszcze i to zaznaczyć, że obserwacja 
w' pielęgniarstwie prywatnem przedstawia taką ciągłość, jakiej żadna szpi­
talna, wobec-zmian dyżurów, dać nie może.

Spotykamy się w tym dziale pracy z różnymi lekarzami, którzy sto­
sują często własne, skądinąd nam nieznane sposoby leczenia, wymagają 
nowych zabiegów pielęgniarskich, co znowu jest dla nas cennym dorobkiem 
zawodowym. Dodać trzeba, że prawie każdy lekarz, na prośbę pielęgniarki, 
z której pracy jest zadowolony, chętnie udzieli wyjaśnień i pouczeń i w ten 
sposób zakres jej wiedzy szybko się rozszerza.

To szybkie nabywanie doświadczenia uw-ażain za najważniejszą naszą 
korzyść zawodową w tym dziale pracy. Jest jeszcze i inna strona dodatnia, 
a mianowicie pod pewnym względem znacznie większa swoboda, aniżeli 
w innych działach i wdększe urozmaicenie. Prawda, że dopóki jesteśmy 
przy chorym, dopóty mamy mało czasu wmlnego. Ale zato same rozporzą­
dzamy sobą o ile chodzi o branie urlopów, t. j. okresów wypoczynku pomię­
dzy pielęgnowaniami, wyjazdy i t. d. Również i różnorodność warunków, 
wr jakich pracujemy, zmiana otoczenia, zdarzające się wyjazdy na wieś, 
stykanie się z różnemi środowiskami kulturalnemi — wszystko to daje 
pracy prywatnej pewną rozmaitość i sprawia, że pod pewnym względem 
jest ona mniej nużąca od innej. Naturalnie, że nie każdej naturze takie 
częste zmiany odpowiadają, ale niektóre pielęgniarki może to właśnie 
pociągać.



Wreszcie jest to praca, którą w każdej cliwili można rzucić i zmienić 
na inny dział, pod warunkiem naturalnie, żeby nie opuścić chorego w ciągu 
choroby, ale najpierw dokończyć rozpoczętego pielęgnowania. W każdym 
razie jest tu  większa swoboda zmiany, niż w innych działach, gdzie obowią­
zuje trzymiesięczne wypowiedzenie.

4. S p e c j a ł  n e z a g a d n i e n i a  z e t y k i  z a w o d o w e j

Są pewne zasady, obowiązujące nas w praktyce prywatnej w sposób 
może specjalny, które jednak często są niezupełnie dobrze rozumiane. 
A przecież nie są to zasady odmienne od tych, któremi winiłyśmy się kie­
rować w innych działach pielęgniarstwa, a nawet w życiu codziennem, 
jeżeli tylko poważnie traktujemy nasze obowiązki. Nieporozumienia, tak 
często się na tem tle zdarzające, przypisać można chyba pewnemu brakowi 
wyrobienia życiowego, jakiem zupełnie naturalnie odznaczają się świeżo 
po skończeniu Szkoły zwłaszcza te pielęgniarki, które bardzo młodo, często 
zaraz po skończeniu gimnazjum do niej przyszły. Z natury rzeczy trudno 
od nich wymagać pełni doświadczenia życiowego, zwłaszcza, że dość silna 
w naszych Szkołach karność z jednej strony wyrabia i wpływa dodatnio, 
z drugiej u niektórych jednostek stwarza mylne wyobrażenie, że jest 
tylko środkiem pedagogicznym i że obowiązuje tylko uczennice, a nie 
absolwentki. Potrzeba dopiero pewnego okresu czasu, nieraz kilku smutnych 
doświadczeń, by się przekonać, że właśnie ta młodzież, k tóra jeszcze znaj­
duje się pod ochroną i opieką starszych, jest stosunkowo swobodniejsza, 
ponieważ posiada mniej odpowiedzialności. I że człowieka istotnie krępuje 
ni- zewnętrzny autorytet jakiejkolwiek władzy, ale wewnętrzna odpowie­
dzialność przed własnem sumieniem — naturalnie, jeżeli człowiek chce być 
w całej pełni uczciwym i wartościowym osobnikiem. A nawet jeżeli komuś 
brak wyrobionego sumienia — to i tak życie go nauczy, że chcąc uczciwie 
zarobić na chleb codzienny, musi na każdym kroku słuchać i poddawać się 
conajmniej zasadom etyki zawodu, w którym pracuje. Te zaś nie będą nigdy 
wiele warte, jeżeli nie oprą się na daleko głębszych i pewniejszych pod­
stawach etycznych w chrześeijańskiem tego słowa rozumieniu.

Otóż ciekawem jest, że kiedy absolwentki Szkół Pielęgniarskich, po 
skończeniu Szkoły, — gdzie przecież te zasady etyczne im niestrudzenie 
wpajano — staną oko w oko z życiem samodzielnem, tak  często znanych 
sobie i w gruncie rzeczy uznawanych zasad nie umieją odpowiednio zasto­
sować. W pielęgniarstwie prywatnem jest kilka zwłaszcza punktów, które 
się na pierwszy plan wysuwają.

Jeden — to strona materjalna sprawy, o której już poprzednio miałam 
sposobność wspomnieć. Pielęgniarka, którą spotyka propozycja objęcia p ry ­



watnego pielęgnowania, nierzadko decyzję swoją, uzależnia od wysokości 
wynagrodzenia. Sądzę, że wypływa to często z naturalnej i słusznej troski
0 to, aby zarobek pozwolił jej czyto spłacić jakieś zaległości w opłatach 
szkolnych, czy dopomóc rodzinie, czy też — poczynić niezbędne zakupna 
dla siebie samej. Czy jednak czasem nie mamy do czynienia i ze zbyt 
materjalistycznem stanowiskiem? 1 czy nie przenosimy tu pojęć z innej 
dziedziny pielęgniarstwa? Bo n. p. jeżeli proponuje się pielęgniarce objęcie 
posady w poradni czy ośrodku zdrowia za bardzo niskiem wynagrodze­
niem, które nie pozwoli jej wyżyć — to ma ona zupełne prawo nie przyjąć 
posady, zwłaszcza, jeżeli ma nadzieję otrzymania lepszej, gdyż ostatecznie 
iiie wyniknie stąd żadna szkoda dla niczyjego zdrowia czy życia, jeżeli 
posada taka zaraz nie zostanie objęta.

Nie tak się ma rzecz z pielęgniarstwem prywatnem. Jeżeli wchodzi 
w grę chory. — nieraz ciężko chory, albo ktoś, kto pozostanie bez opieki 
jeżeli pielęgniarka nie przyjdzie — to wówczas nie pora zastanawiać się, 
„czy mi warto" podejmować się tej pracy za te pieniądze! Nie, zdaniem 
mojem — wyjąwszy wypadki rzeczywistych przeszkód ze strony pielę­
gniarki, n. p. chorobę — mamy taki sam obowiązek pójść na zawołanie, 
jak ma go lekarz, wezwany do chorego. Nie można wymagać od pielęgniarki, 
aby pracowała za darmo, gdyż położenie jej jest inne niż np. lekarza: 
lekarz, który odwiedzi darmo jednego pacjenta, może tego samego dnia 
od wielu innych pobrać honorarjum, które zapewni mu utrzymanie. Pielę­
gniarka, która cały dzień i noc pracuje, mogłaby to robić bezpłatnie jedynie 
bardzo wyjątkowo i przez krótki czas, bo czemże opłaci mieszkanie, pranie,
1 z czegóż żyć będzie, gdy jedno pielęgnowanie ukończy, a drugiego 
nie dostanie? Ale ostatecznie utrzymanie dostaje pielęgniarka prywatna 
zawsze, więc wahać się dlatego, że wynagrodzenie pieniężne jest nieco 
niższe, niż się zwykle zdarza — zwłaszcza, jeżeli -wchodzi w grę rzeczy­
wista potrzeba — to objaw wielkiego zmaterjałizowania i traktowania zawodu 
nisko, płytko, bez żadnej wyższej idei. Powiem więcej: są wypadki, gdzie 
pielęgniarce nawet nie wolno kierować się względem na swoje zdrowie, 
chyba że jest obłożnie chora i absolutnie do pracy niózdolna. A są to tesarne 
wypadki, w których i każdy sumienny lekarz, przemęczony po całodziennej 
pracy, na wezwanie zerwie się w nocy z łóżka i pośpieszy z. pomocą: są 
to wypadki nagłe, nie cierpiące zwłoki, gdzie niebezpieczeństwo zagraża 
życiu chorego.

Inny, niestety dość częsty wypadek niezrozumienia obowiązków ze 
strony pielęgniarki prywatnej, to ten, gdy pięgniarka, zanim choroba 
dobiegnie końca, przerywa swą pracę i odchodzi od chorego, czasem nawet 
zanim znajdzie się ktoś na zastępstwo, a częściej — dając na zastępstwo 
koleżankę. Zdarza się i to, że pielęgniarka, która umówiła się o pracę,



w ostatniej chwili odmawia przyjścia, ponieważ dostała inną — zwykle 
stałą — posadę. Jest bez kwestji wiele wypadków, kiedy tego rodzaju 
postąpienie jest zupełnie słuszne, jednakże nigdy wtedy, gdy krok ten może 
pociągnąć za sobą ujemne następstwa dla chorego. Przedewszystkiem nie 
można pod żadnym warunkiem opuszczać chorego bez dostarczenia innej 
pielęgniarki na zastępstwo. W przeciwnym wypadku jest to nieuczciwe 
zerwanie umowy (nawet bowiem gdyby przy umowie nie było wyraźnie 
powiedziane, jak długo ma trwać pielęgnowanie, to samo przez się rozumie 
się, że trwa ono dopóty, dopóki pielęgniarka jest potrzebna) i to zerwanie 
umowy w rzeczy niesłychanie ważnej. Pielęgniarka, któraby tak  postąpiła 
bez nadzwyczaj ważnego powodu, jak 11. p. własna poważna choroba, albo 
ciężka zniewaga ze strony pracodawców — byłaby pielęgniarką w wysokim 
stopniu nieuczciwą. Ale nawet jeżeli może dać zastępstwo, to nie powinna 
tego robić nigdy lekkomyślnie, bez poważnej przyczyny i wbrew woli pra­
codawców. Ani dla domu, ani dla chorego zmiana pielęgniarki nie jest rzeczą 
obojętną, i praca prawie zawsze na tern cierpi. Uważam również, że jeżeli 
pielęgniarka umówiła się już o pracę prywatną, a potem, zanim ją jeszcze 
objęła — otrzymuje propozycję innej posady — nie ma prawa tej ostatniej 
przyjąć ze względu na pierwsze zobowiązanie, chyba, że — również za 
zgodą pracodawcy •— znajdzie koleżankę, która zechce ją  zastąpić. Osta­
tecznie tego rodzaju zrywanie umowy, choćby nie spisanej jest zawsze 
nieuczciwem, jeżeli dokonuje się nie z bardzo poważnej przyczyny ale ze 
względów materjałnych i t. p.

Dalej ■— czasem nie należycie bywa rozumiany obowiązek zacho­
wania tajemnicy zawodowej. Co podpada pod tę tajemnicę — wiemy o tein 
ze Szkoły teoretycznie. Jednakże, gdy od teorji wypadnie przejść do prak­
tyki, nierzadko bez zastanowienia opowiadamy bądźto o chorobach, które 
podlegają tajemnicy, bądź też, co jest bodaj jeszcze bardziej przykre 
i niesmaczne, o intymnych sprawach rodziny, wśród której znalazłyśmy 
się chwilowo z powodu ciężkiego nieszczęścia, jakie ją dotknęło. Prawie 
obojętnem jest, czy wiadomości takie doszły do nas drogą zupełnie jawną, 
czy wskutek przypadkowego zbiegu okoliczności, może nawet bez wiado­
mości danych osób; w każdym wypadku obowiązkiem naszym jest posiadać 
na tyle delikatności, aby nie podawać dalej żadnych wiadomości, o których 
nie wiemy, czy chcianoby, aby się poza domem rozeszły. A już w najwyż­
szym stopniu nietaktownem i niedelikatnem jest opowiadanie o domu, 
w którym się poprzednio pracowało, u następnego pacjenta.

Poprzestaję na wyliczeniu tych kilku bodaj najczęstszych wykroczeń 
przeciwko etyce zawodowej, które zdarzają się od czasu do cza.su wśród 
naszych pielęgniarek, aby na zakończenie podać jeszcze parę uwag o możli­
wościach zorganizowania pracy pielęgniarek prywatnych.



5. P o ś r e d n i c t w o  p r a c y

Kwestja pośrednictwa pracy dla pielęgniarek prywatnych wiąże się 
ściśle ze sprawą dostarczenia im dobrych warunków bytowania. Chodzi mia­
nowicie o to, aby pielęgniarki te miały na tyle dobre warunki mieszka­
niowe i gospodarcze, ażeby nie wracały po ciężkiej pracy do pustego i zim­
nego pokoju, i musiały się troszczyć o wszystko, począwszy od zapalania 
w piecu, a skończywszy na kupowaniu prowiantów. Dalej chodzi o to, aby 
w razie choroby zapewnić pielęgniarkom opiekę, a w razie trwałej niezdol­
ności do pracy — znośne warunki życiowe. Z tych wszystkich względów 
pielęgniarstwo prywatne w tych krajach, gdzie wogóle pielęgniarstwo zawo­
dowe jest starsze i bardziej rozwinięte, organizuje się na mniejszą lub 
większą skalę. Wiadomo, że np. w Niemczech istnieją stowarzyszenia 
pielęgniarek, trudniących się pracą prywatną, których członkinie mieszkają 
we wspólnych internatach o ścisłym regulaminie pod kierownictwem przeło­
żonej. Stowarzyszenie wypłaca swoim członkiniom stałe pensje, i zapewnia 
im utrzymanie tak  w czasie zdrowia, jak choroby, oraz na starość. W zamian 
za to rozporządza temi pielęgniarkami, wysyłając je na żądanie do chorych, 
i pobierając za ich pracę opłaty, z których właśnie czerpie powyższe świad­
czenia. Ciekawem jest, że w kraju o tak  niezależnej wolności zawodu pie­
lęgniarskiego, jakim jest Ameryka, pojawiły się w ostatnich czasach, jako 
najświeższy pomysł, projekty zupełnie podobnej organizacji pielęgniarek 
prywatnych.

W Anglji wiem, że niektóre Szkoły Pielęgniarskie, które istnieją 
zawsze w zależności od szpitali, zatrzymują na życzenie swoje absolwentki, 
płacąc im stałe pensje, a w zamian używając ich bądź to do chwilowego 
zastępstwa personalu szpitalnego, bądź też do pielęgnowania prywatnych
pacjentów w szpitalu, za co naturalnie szkoła lub szpital pobiera opłatę.
Wydaje mi się to  bardzo dobrem urządzeniem, ale możliwem tam tylko, gdzie 
budżet szkolny jest znacznie bardziej giętki, niż. w naszych Szkołach.

Organizacja pielęgniarstwa prywatnego na większą skalę jest, jak 
sądzę, u nas może jeszcze przedwczesna. Nie mamy jeszcze na to dość pie­
lęgniarek i dość zapotrzebowań. Jednak sądzę, że i u nas nie powinno się
pójść po linji stwarzania „biura pośrednictwa pracy", ale raczej w kierunku 
stworzenia silnego stowarzyszenia, które zajmowałoby się nietylko dostar­
czaniem pielęgniarek pacjentom, a pielęgniarkom — pracy, ale jeszcze i zape­
wnieniem lepszych warunków bytowania swoim członkiniom, oraz zapewnie­
niem opieki w razie choroby, czy niezdolności do pracy. Zanim jednak tego 
dożyjemy — czy nie należałoby dążyć do tego, aby po kilka pielęgniarek, 
które zamierzają poświęcić się pielęgniarstwu prywatnemu, wynajmowało 
wspólne mieszkanie i prowadziło wspólne gospodarstwo? Musiałyby wówczas 
mieć wspólną służącą i koniecznie własny telefon. Za wspólną umową



możnaby wówczas pełnić stałe dyżury dla odbierania zgłoszeń: np. przez 
2 godziny rano i 2 popołudniu, do czeg'0 zobowiązywałyby się zawsze pie­
lęgniarki wolne od zajęć. Znalazłyby również między sobą drogę sprawie­
dliwego dzielenia się pracą tak, aby uzgodnić dochody i umożliwić równy 
udział we wspólnem gospodarstwie. Posiadanie wspólnej jadalni, ewentualnie 
wspólnego saloniku, dałoby takiej grupie pielęgniarek warunki życiowe, 
zbliżone do normalnego życia rodzinnego, których brak wiele pielęgniarek 
bardzo odczuwa. Sądzę zaś, że takie stosunkowo dobre warunki dałoby się 
osiągnąć, ponieważ wspólne gospodarstwo zawsze wypada taniej niż osobne. 
Wreszcie, w razie choroby, pielęgniarki nie byłyby samotne i tak pozba­
wione opieki, jak gdyby mieszkały „po kawalersku“ w jednym wynaję­
tym pokoiku.

Jeżeli chodzi o zabezpieczenie na chorobę i starość, to uważam, że 
każda pielęgniarka, która pracuje prywatnie, powinna być na tyle roztropna, 
aby się dobrowolnie ubezpieczyć w ubezpieczalni społecznej. Poza tern pie­
lęgniarka, która umawia się nawet prywatnie o pracę na dłuższy okres, 
z płacą miesięczną, ma przecież obecnie prawo do żądania ubezpieczenia jej 
od pracodawcy, i powinna koniecznie postarać się, aby została ubezpieczona, 
a przypadającą na nią część chętnie ze swoich poborów opłacać. Ostatecznie 
dla nas wszystkich prawie jest to jedyne, możliwie pewne zabezpieczenie 
na przyszłość.

Możnaby jeszcze wysunąć wątpliwość, czy taka grupa pięciu lub
sześciu pielęgniarek, razem mieszkających, mogłaby liczyć na częste zgło­
szenia? Sądzę, że tak; należałoby jednak przedewszystkiem przedstawić się 
lekarzom, pracującym w danem mieście, prosząc o polecenie w razie po­
trzeby, a potem, pracować tak  dobrze i solidnie, aby i publiczność zachęcić 
do korzystania z usług pielęgniarek zawodowych.

Przesyłając tych kilka uwag do „Pielęgniarki Polskiej", nie mam
bynajmniej zamiaru wyczerpać wszystkiego, co można powiedzieć na korzyść 
pielęgniarstwa prywatnego. Chciałabym jedynie zwrócić uwagę naszych
pielęgniarek na ten dział pracy tak  po macoszemu u nas do tej pory trak­
towany, a który jednak jest tak potrzebny w naszem społeczeństwie. Może 
dopomoże to niektórym z naszych koleżanek do zmiany poglądów w tym 
kierunku, a tem samem otworzy nowe pole do szerokiej, a owocnej działal­
ności pielęgniarki zawodowej w Polsce. Dziś, gdy z jednej strony coraz 
więcej młodzieży żeńskiej, i to w osobach bardzo dodatnich, wartościowych 
jednostek, gamie się do naszych Szkół, a z drugiej strony coraz więcej 
zawodów skarży się na brak pracy dla swoich adeptek, szkoda, aby tak 
potrzebna dziedzina pracy kobiet leżała odłogiem. Rozwój, a co za teiT̂  
idzie i organizacja, pielęgniarstwa prywatnego w Polsce zaspokoiłby równo­
cześnie wieiki brak w tym kierunku, i dałby pracę większej jeszcze niż



dotychczas liczbie pielęgniarek. Chorzy zaś po naszych domach odczuliby 
to najwięcej, zyskując lepszą opiekę i lepsze warunki wyzdrowienia.

Teresa Kulczyńska 
W icedyrektorka Uniw. Szkoły Pielęgniarek 

i Higjenistek w Krakowie

Organizacja Koła Młodzieży Czerwonego Krzyża
w Szkole Powszechnej w  Krakowie

W roku 1932/33 pielęgniarka szkolna, pracująca w żeńskiej Szkole 
powszechnej nr. 18 im. św. Anny w Krakowie ’) powzięła myśl założenia 
Koła Młodzieży Czerwonego Krzyża. Projekt ten został przyjęty przez kie­
rownictwo Szkoły, następnie zaś omówiony na radzie pedagogicznej.

Oto, jak rozpoczęto pracę:
We wszystkich klasach pielęgniarka wygłosiła pogadanki na temat 

Czerwonego Krzyża, zaznajomiając dziewczynki z jego celami i znaczeniem 
podczas pokoju i wojny. Temat ten uprzystępniała i rozwijała, zależnie od 
poziomu klasy, jako punkt wyjścia biorąc rzeczy dzieciom znane: opaski 
z czerwonym krzyżem, noszone na ramieniu przez harcerki i żołnierzy, 
karetkę pogotowia, znaki Czerwonego Krzyża na budynkach i t. d. Szcze­
gólny nacisk kładła na doniosłość godła Czerwonego Krzyża, i na, hasło 
„miłuj bliźniego". Pogadanki te miały na celu nietylko zainteresowanie 
dzieci pracą, a,le rozbudzenie icli własnej inicjatywy, pobudzenie do my­
ślenia nad stworzeniem organizacji, któraby w myśl hasła „miłuj bliźniego" 
zaopiekowała się koleżankami słabszemi, zaniedbanemu brudnemi.

Po ukończeniu pogadanek pielęgniarka przeprowadziła w wyższych 
klasach ankietę. Odpowiedzi wykazały ogromne zainteresowanie, chęć do 
pracy i pewne przygotowanie do nowych, dobrowolnie przyjmowanych obo­
wiązków. Przytaczam, jako przykład, dwie odpowiedzi.

C o z r o b i  ł a b y m,  a b y p o d n i e ś ć  c z y s t o ś  ć, s, C h 1 u d- 
n o ś ć i z d r o w i e  w n a s z e j  s z k o l e ?

I.

Na pola panuje zima . . .  W iatr zasypuje ulice bialemi płatkami śniegu. 
Na oknach mróz - artysta pomalował lodowe kwiaty. Dzieci podążają do

i)  Szkoła  ta wraz z sąsiedn ią  szkołą m ęską jest, terenem  praktyki uczennic  
U niw ersyteck iej S zkoły  P ielęgn iarek  i H igjen istek  w Kraikowie. Patrz artykuł H. L egut- 
ków ny: P raca p ie lę g n ia rk i s z k o ln e j,  „P ielęgn iarka Polska" Nr 4 — 5 1931 (Przyp. R ed.).



szkoły. Na nogach mają śniegowce lub kalosze, ubrane są w cieple płaszcze 
zimowe, na szyjach mają cieple szale i wogóle są ciepło ubrane. Wchodzą 
do szkoły przez ciężką bramę,. Niektóre dziewczynki zostają w śniegowcach 
lub szalikach. .Jest to zły zwyczaj, ponieważ noga się w śniegowcach roz­
grzewa i gdy się wyjdzie na podwórze lub korytarz, noga się oziębia i grypa 
lub katar jest gotowy. Takie noszenie szalików jest. niezdrowe. Żeby dziew­
czynki były zdrowe, chciałabym, aby jedna dziewczynka sprawdzała, czy 
która dziewczynka nie siedzi w śniegowcach lub szaliku. Dziewczynki byłyby  
'Wtedy zdrowe i nie opuszczałyby tyłu dni.

M. Z., ucz. ki. VI.

II.

Na czystość powinnyśmy ogólnie zwracać uwagę. Ponieważ są dziew­
czynki, które nie dbają o higjenę, w każdej klasie powinna być wybrana 
jedna, z uczennic, któraby się tern zaopiekowała. Uczennicę taką możemy 
nazwać opiekunką zdrowia. Opiekunka zdrowia powinna przeglądać ręce 
i paznogcie, a z brudnemi przy prowadzać do pani higjenistki. Dziewczynki 
powinny bardzo dbać o czystość rąk i paznogci, ponieważ tam mieszczą się 
zarazki najrozmaitszych chorób. Czystość jest bardzo potrzebna do zdrowia, 
a także jest ozdobą każdej dziewczynki, bo choćby była ładna i mila, gdy 
jest brudna, m y do niej czujemy wstręt. To też powinnyśmy bardzo dbać 
o swoją schludność i zdrowy wygląd.

A. B., ucz. kl. VI.

Pielęgniarka, mogła teraz przystąpić do zawiązania. Koła. W porozu­
mieniu z wychowawczyniami, wybrała z każdej klasy dziesięć dziewczynek, 
uwzględniając ich zachowanie, czystość, a przedewszystkiem — ochotę do 
pracy. Ponieważ Szkoła liczy dziesięć oddziałów, więc powstał pokaźny 
zastęp 100 ochotniczek.

Pewnego dnia ogłoszono walne zebranie, na które zaproszono ochot­
niczki. Zebranie było nadzwyczaj ożywione. Pielęgniarka, przewodnicząca, 
zapoznała dzieci ze statutem Kół Młodzieży P. C. K. i ustaliła wraz z dziećmi 
program pracy i regulamin, uwzględniając odpowiedzi na ankietę, z których 
wiele okazało się trafnych i możliwych do zastosowania.

Regulamin codziennej pracy:
1) Zgłaszać się codziennie podczas pauzy do gabinetu lekarskiego 

po zlecenia.
2) Przyprowadzać koleżanki po dłuższej chorobie z pisemnem uspra­

wiedliwieniem nieobecności w szkole.
3) Zawiadamiać pielęgniarkę o nieobecności koleżanek w szkole, trwa­

jącej ponad trzy dni.



4) Zgłaszać k o leżank i now oprzybyłe  w czasie roku  szkolnego.

5) P rzyp row adzać  dzieci, k tó re  źle się czu ją  do g ab in e tu  lekarsk iego , 
a sy sto w ać  przy  o pa trunkach .

6) S praw dzać chustk i do nosa, grzebyczki, opakow ania drugich  śn ia­
dań , s e rw e tk i1).

7) P rzeg ląd ać  ręce, paznogcie; dziew czynki z brudnem i rękam i p rzy ­
p row adzać do g ab in e tu  lekarsk iego  (gdzie się odbyw a lek c ja  m ycia).

Szkoła im. św. Anny w Krakowie. — Pielęgniarki w gabinecie lekarskim

8) P ilnow ać ko leżank i, ab y  w k lasie  nie siedziały  w śniegow cach 
i szalikach.

9) S praw dzać, czy ko leżank i noszą oku lary , przepisane przez lekarza. 
10) P om agać w p rzygo tow aniu  opatrunków  (cięcie, sk ładan ie  gazy ,

ban d aży , robienie w acików  i t. p.).
U chw alono, aby regulam in  by ł um ieszczony w każdej k lasie  n a  widocz- 

nem  m iejscu. D alej uchw alono, aby  każd a  członkini K oła  p racow ała  w sw ojej 
k lasie  przez m iesiąc, N adano  tak ie j członkini nazw ę „klasow ej op iekunki 
zdrow ia" i obow iązano ją  do noszenia  n a  ram ieniu  opask i z k rzyżem , oprócz

-) W celach pedagogicznych postanowiony zapisywać l i c z b ę  dziewczynek, 
którym brak wymienionych przedmiotów, a nie nazwiska,



znaczka P. C. K. przez czas je j urzędow ania. „P odkreśliłyśm y, że je s t to  
w ielka godność i że z obow iązków  sobie pow ierzonych należy się zaw sze 
w y w iązać '1 — pisze jed n a  z uczennic VII ki. w  spraw ozdaniu  z posiedzenia. 
P o za  tein  uchw alono w k ład k i m iesięczne od 1 grosza wzwyż, nie zw alniając 
n ikogo, i zw oływ anie posiedzeń zarządu  raz na  m iesiąc. T ak  pracow ano do

Szkoła im. św. Anny w Krakowie. — Klasowe opiekunki zdrowia 
zdają pielęgniarce codzienny raport

końca roku szkolnego, w praw ia jąc  op iekunki klas-owe do pow ierzonych im 
funkcy j. O piekunką K ola zosta ła  p ielęgniarka.

„O piekunki k lasow e" obow iązki sw oje b io rą  bardzo  pow ażnie i speł­
n ia ją  je gorliw ie, dzięki czem u dzieci nie p o d d a ją  się b iern ie  p racy  n ad  ich 
zdrow iem  w  szkole, a le  b iorą  w niej w ybitn ie  czynny udział, rów nocześnie 
zapraw iając  się do ideow ej, k a rn e j p racy  w organ izacji społecznej d ła  
w spólnego dobra.



Z drugiej s tro n y  p ie lęg n ia rk a  m a za pośrednictw em  „opiekunek  k la ­
sow ych" ścisły, codzienny  k o n ta k t z k a żd ą  k lasą  i w ychow aw czyniam i. 
„O piekunki" bow iem , przez codzienne sk ładan ie  rap o rtu  p ielęgniarce i przez 
zanoszenie jej zleceń do k lasy , s ta ją  się cennym  łącznikiem  m iędzy k lasą , 
a  p ie lęgn iarką .

System  o rgan izacy jny  w roku  szkolnym  1933/34 pozostał ten  sam , 
z tą  ty lko  różnicą, że odrazu w pierw szym  m iesiącu n auk i p rzystąp iono  do 
w yboru  członkiń  na  te j sam ej zasadzie, co w ro k u  ubiegłym . P o n ad to  n a

Szkoła im. św. Amny w Krakowie 
Klasowa opiekunka zdrowia dokonuje przeglądu czystości

w alnem  zebran iu  program  p racy  znacznie rozszerzono, bo oprócz codzien­
nych  zajęć op iekunek  k lasow ych , postanow iono urządzić tydzień  odzieżow y, 
cho inkę d la  najb iedn ie jsze j członkini P . C. K., w zięcie w opiekę opuszczo­
nych  grobów  poległych, kurs n au k i p ie lęgnow ania  niem ow lęcia, pokazy  
ra to w n ic tw a  i dem onstrac je  z zakresu  h ig jeny , m iędzyklasow y konkurs 
czystości, w reszcie — d yżury  przy  dożyw ianiu.

Poniżej podaję  p lan  p racy  zgóry  op racow any  n a  k aż d y  m iesiąc i tydzień  
ro k u  szkolnego:



PLAN PRACY KOŁA MŁODZIEŻY CZER-
Wrzesień Październik Listopad Grudzień Styczeń

1. P ogadanki w e  
w szystk ich  kla­
sa ch ,d la  przyoo- 

m nien ia  dzie­
ciom  o celu  i za­
dan iach Czer­

w o n eg o  Krzyża

1. Udział w św ię ­
cie Czer. Krzyża
a) Msza św . na

W aw elu
b) A k adem ja  w  

„Złotej S a li“ 
Domu K atolic­

k iego

1. U dział 
w  ośw ietlen iu  

grobu poleg łych  
na W szystk ich  

Św iętych  
(kl. VI.)

1. O patrunek  
zw ykły  

(kl. VII.)

1. P rzygoto­
w an ie m aterjału  

op.
(kl. IV. B.)

2. W ybór k la­
sow ych  op ieku­
nek  na ca ły  rok, 
po 10 w  każdei 

klasie

2. Przygotow a­
n ie  m aterjału  

opatrunk. 
(kl. VII.)

2. D ożyw ianie, 
dyżury przy 
II. śn iadaniu

2 P rzygotow a­
n ie  m aterjału  

opatrunk. 
(kl. IV. a)

2. Oktad pod  
ceratką  

(kl. V II)

3. W alne zebra­
n ie  i w ybór  

członków  
zarządu

3. W zięcie  
w  op iekę  grobu  
p oleg łych  i zdo­

b ien ie ao na 
W szystkich Św .

3. P rzygotow a­
n ie  m aterjału  

o p attu n k ow ego  
(kl. V. a)

3. C erow anie  
i napraw ianie

3. P ogadanka  
lub pow iastka  

higj. na podsta­
w ie  przeźroczy  

kl. VI. 
dla kl. 1 ,11,111.

4. Sprzedaż 
odznak  

C zerwonego 
Krzyża

4. P osiedzen ie  
zarządu

4. Tydzień  
odzieżow y  

(kl. VI)

4. P osiedzenie  
zarząda

4 Posiedzenie  
zarządu

5. P osied zenie  
zarządu celem  
u k on sty tu ow a­

n ia  się

5. P osiedzenie  
zarządu

5. Urządzanie 
choink i 

dla czystej 
i biednej 

dziew czynki



WONEGO KRZYŻA NA ROK 1933/34.
Lu ty Marzec Kwiecień Maj Czerwiec

1. Przygoto­
w an ie  m aterjału  

op.
(KI. VII.)

1. P rzygoto ­
w an ie m aterjału  

op.
(KI. III A. 

pod k iero w n i­
ctw em  kl. VII.)

1. Przygoto­
w an ie m aterjału  

op.
(Kl. III B. 

pod k ierow ni­
ctw em  kl. VI.)

1. Przygoto­
w an ie  m aterjału  

op.
(Kl. III A.)

1. Posiedzenie  
zarządu

2. Kurs ra to ­
w n ictw a  

dla kl. VI. i VII. 
Obrazy, przeźro­

cza (2 godz.)

2 Pogadanka  
lub pow iastka  

higj. dla kl. IV. 
w ygłasza kl. VII.

2. Św ięcone  
dla czystej b ied­
nej dziew czyn k i

2. Z w iedzanie  
P ogotow ia Rat. 

ki. VI i VII.

2. Przygotow a­
nie spraw ozda­

nia

3. P osied zen ie  
zarządu

3. Kurs rato­
w nictw a kl. VI 

i VII. 
przeźrocza.

3. Kurs rato- 
w n :ctw a dla kl. 

VI i VII

3. M iędzyklaso- 
w y konkurs 

czystości.

3. W alne 
zebranie

4. P osied zenie  
zarządu

4. P osiedzenie  
zarządu

4. Pogadanka  
dla I - I I  - I l i  kl. 
z przeźroczam i 

w ygłasza  
kl.  V a.

4. W ysyłanie  
spraw ozdań  

do Czerwonego  
K rzyża.

5. P o sied zen ie  
zarządu



B ardzo p raco w itą  okazuje  się sekc ja  dożyw iania, k tó ra , objąw szy 
d y żu ry  p rzy  d rugiem  śn iadan iu , dyżu ru je  w ytrw ale  i z ochotą.

N ajw iększy  sukces odn iosła  sek c ja  odzieżow a, u rządza jąc  tydzień  
odzieżow y, k tó ry  rzeczyw iście obudził duże za in teresow anie w całej szkole 
i d a ł dobre rezu lta ty .

Szkoła im. św. Anny w Krakowie. —  Nauka mycia

O stopn iu  prze jęc ia  się poszczególnem i działam i p racy  niech m ów ią 
sam e dzieci. P rzy taczam y  u s tęp y  z „K ronik i K o ła  Czerw onego K rzyża", 
w k tó re j dziew czynki zap isu ją  na jw ażniejsze w ydarzenia .

T y  d  z i e ń  o d z i e ż o w y  w 11 a  s z e j S z k  o 1 e

T yd zień  odzieżow y, k tó r y  urządził Zarząd K ola  P. C. I\. p rzy  S zko le  
18-ej im . .św. A n n y  w K rakow ie , w  dniach od  181X1 —  121X11 w yw oła ł 
d u ży  ruch w  ca łej S zko le , a co na jw ażn iejsze , da l św ie tne  rezu lta ty .

A k c ję  tę rozpoczęto  udekorow aniem  S zk o ły  nazew n ą trz  różnem i a fi­
szam i, odezw am i i w ierszam i. Specja lną  uw agę zw racała  d z iew czyn ka  p rzy  
te le fon ie , oznajm ia jąca  zb iórkę  odzieżow ą. O brazek barw ny  z prawdziwem u  
sznuram i te le fon icznem i grom adził tłum nie dzieci ko lo  siebie. Drugą a trakc ją  
była  d z iew czyn ka  z  dużą  trąbą, naw ołująca do pracy następu jącem i słow am i:



Hallo! Uallo! Przystań dziatwo 
W szak dobrym być to tak łatwo,
Zwłaszcza gdy do czynu pora,
Bywaj dziatwo chętna, skora!

Następnie w klasach niższych wygłosiły członkinie Mas wyższych odpo­
wiednie wierszyki zachęcające do zbiórki.

W  czasie tygodnia odzieżowego ogłoszono konkurs między klasowy: 
która klasa zbierze najwięcej, będzie odznaczona. Teraz dopiero rozpoczęły 
się wyścigi. Rywalizacja trwała przez kitka dni między kl, I, VI, VII,  
wreszcie, gdy tydzień odzieżowy zamknięto, okazało się, że kl, VI posta­
nowiła sobie pracować bardzo gorliwie w myśl swego hasła: „Miłuj bliźniego 
To też praca jej została uwieńczona dyplomem, który Zarząd Koła przy­
gotował. Wręczenie tego dyplomu odbyło się bardzo uroczyście w obecności 
wszystkich członków Koła P. C. K. naszej Szkoły.

W rezultacie zbiórka wypadła następująco:

sukienek . . 27 płaszczyków . 8 bucików . . .  12
szalików . . 8 czapek . . . .  27 spódniczek . . 4
pończoch . . 28 sweterków . . . .  9 śniegowców . 4
bielizny . . 80 parasol nowy 1 fartuszków . . 7
bluzek . . .  4 kośtjum gimn, 1

Po skończonym tygodniu członkinie kl. VII schodziły się w godzinach 
popołudniowych i naprawiały niektóre rzeczy; zaznaczyć natęży, że odzież 
przynoszona przez dzieci była wyprasowana i względnie cała tak, że z napra­
wianiem dużo pracy nie było. Następnie same członkinie wyszukały najbied­
niejsze rodziny z naszej Szkoły i dla nich przedewszystkiem przygotowały 
paczki odzieżowe.

Ileż radości i zapału okazały dzieci w tej pracy społecznej!
S. II., ucz. kl, VII.

O p a 1 1' u j e m y r a n y

Stała się wielka radość dla opiekunek klasowych, ponieważ pewna 
dziewczynka upadła na podwórku i stłukła sobie nogę. Opiekunka klasowa 
udała się z chorą koleżanką do gabinetu lekarskiego, gdzie O p i e k u n k a  Czer­
wonego Krzyża poleciła nam zrobić opatrunek. Posadziłyśmy więc chorą 
koleżankę na stołku, a potem opatrywałyśmy następująco: z apteczki lekar­
skiej ■wyjęłyśmy jodynę, watę, gazę i potrzebne lekarstwa do opatrunku, 
Następnie oczyściłyśmy ranę i zajodynowalyśmy. Bałyśmy potem gazę i ban­
daż. Bardzo nam jest przyjemnie, że możemy usłużyć koleżance tak, jak 
Czerwony Krzyż poleca.

I. P., ucz. kl. IV  A.



C h o r a  k  o 1 e ż a  11 k  a.

W  n asze j k lasie  m a m y ko leża n kę , chorą na serce. C zęsto robi nam  
n iespodzianki. R az w  czasie le k c ji zrobiło się je j  słabo, zb ladła  ja k  p łó tn o , 
i pochyliła  się. M y, w iedząc o tein, że sam a nie m oże zejść, zan io słyśm y ją  
do gab inetu  lekarsk iego  i p o ło ży ły śm y  ją  na kanapce. N asza O p iekunka  K ola  
Czerw onego K rzyża  pouczyła  nas, co m am y robić. Sam a zaś dala je j  krop li 
w alerjonow ych , a m y  zm ien ia łyśm y  o k ła d y  na serce.

Szkoła im. św. Amny w Krakowie. — Chora koleżanka

N a kanapce leżała ko ło  g odziny . P otem  wróciła do k la sy  i pozosta ła  
do  końca  lekcji.

W p raw dzie  ża l nam  chorej ko leża n k i, ale c ie szym y  się, że na  niej 
n a u c zy ły śm y  się ra tow ać i nieść pom oc bliźnim .

K . W ., ucz. k l. V II.

N a zakończenie na leży  dodać, że Szkoła im. św. A nny  m a w yjątkow o 
dobre w arunk i, bo p o siada  wzorow o u rządzony  g ab in e t lek a rsk i, a  p ielę­
g n ia rk a  je s t w  szkole codziennie. J e d n a k  od chwili za łożen ia  organizacji 
P . C. K. p rzy  Szkole, sam a o rgan izacja  h ig jeny  szkolnej u leg ła  ogrom nej 
zm ianie n a  lepsze, bo duża  część p ra c y  została  p rzerzucona na dzieci, k tó re  
w spó łp racu ją  z p ie lęgn iarką .



Przy Szkole męskiej im. św. Mikołaja przy ul. Lubomirskich 21 zało­
żono na tych samych zasadach Koło P. C. K., jednak program pracy jest 
tam szczuplejszy, ponieważ Koło jest jeszcze w fazie rozwojowej i, jako 
koło męskie, potrzebuje nieco odmiennego programu, który może być uło­
żony po pewnej obserwacji.

Przypatrując się tej organizacji, raz jeszcze należy stwierdzić, że 
dzieci okazują bardzo dużo zainteresowania, ochoty do pracy, wiele inicja­
tywy i przywiązania. Dowodem tego są smutne minki ustępujących opie­
kunek klasowych, które po ukończonym terminie oddają odznaki swoim 
następczyniom ze słowami: „Ach, jak mi żal, że już muszę oddać ten czer­
wony krzyżyk i nie będę więcej opiekunką41.

Przytem, jeżeli się kładzie nacisk na ideową, stronę P. C. K., to 
organizacja ta  na terenie szkoły powszechnej może mieć duże znaczenie 
wychowawcze, gdyż daje możność wyzyskania u dzieci instynktu opiekuń­
czego, który można bardzo ładnie i celowo rozwinąć. Zarazem Kola P. C. K. 
przygotowują dzieci do późniejszej pracy na terenie różnorodnych organi- 
zacyj społecznych.

Halina Legutkówna 
Abs. i Instruktorka U. S. P. i Id. w Krakowie

W A L N Y  Z J A Z D
Polskiego Stowarzyszenia

Pielęgniarek Zawodowych
odbędzie się w Warszawie 

w dniach 27 i 28 października 1934

Program Zjazdu w następnym numerze 
„Pielęgniarki Polskiej



Z żałobnej karty
D n i a  4 1 i p c a 1934 z m a r ł a M a r j a  S k ł o d o w s k a - C  u r i e.

Ze śmiercią Marji Skłodowskiej - Curie świat naukowy traci jedną ze 
swych największych sław. Praca polskiej uczonej nad radjoaktywnością, 
odkrycie przez nią pierwiastka polonium oraz słynnego radium dokonały 
istnego przewrotu w pojęciach o atomie, materji i energji.

Wielka uczona urodziła się w roku 1867 w Warszawie, w Paryżu 
w roku 1895 otrzymała dyplom, dwukrotnie została odznaczona nagrodą 
Nobla, a w roku 1906 została profesorem Sorbony.

P. Curie była przez całe życie gorącą patrjotką polską. „Mojem naj- 
gorętszem życzeniem jest powstanie Instytutu Radowego w W arszawie1' — 
to Jej życzenie urzeczywistniło się w roku 1932 dzięki Jej inicjatywie 
i ofiarowaniu 1 grama radu.

Pielęgniarki, jako pomocnice lekarzy w zwalczaniu nowotworów, zwią- 
zanem dziś nierozerwalnie z działaniem radu, czcić będą zawsze imię Tej, 
która położyła w tej dziedzinie niepożyte zasługi. Redakcja

Międzynarodowy Zjazd Przeciwgruźliczy
w Warszawie

Szczegółowy program Zjazdu został już umieszczony w poprzednim 
numerze „Pielęgniarki Polskiej". Obecnie zwracamy uwagę pielęgniarkom na 
program w d n i u 6-go w r z e ś n i a, obejmujący temat społeczny, a  więc 
specjalnie nas interesujący.

Godzina 8.30:
Referat: Zużytkowanie przychodni przeciwgruźliczych dla leczenia 

chorych na gruźlicę.
Referentem głównym będzie prof. Leon Bernard, jeden z najznako­

mitszych współczesnych ftizjologów francuskich. Koreferentami będą lekarze 
różnych narodowości, z Polski — dr. K. Dąbrowski i dr. Cz. Wroczyński.

Godz. 17.30
Odczyt dr. Marji Skokowskiej - Rudolfowej i tir. Miłosza Gródeckiego: 

Walka z gruźlicą w Polsce.
Referaty będą wygłoszone w Sali Filharmonji Warszawskiej, Jasna 5.
Dzięki uprzejmości Kom. Organizacyjnego Zjazdu, p i e l  ę g n i a r k i 

d y p l o m  o w a n e  b ę d ą  m o g ł y wziąć udział w Kongresie na warun­
kach ulgowych. Zainteresowane powinny się zgłosić do zarządu P. S. P. Z.

Kronika Pielęgniarska
ZJAZD ZRZESZENIA SIÓSTR POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA

W  dniach 11 i 12 m aja 1934 r. odbył się  w W arszaw ie W alny  Zjazd Z rzeszenia  
Sióstr P . C. K. R eferaty  w y g ło siły : Dr. Żebrowska „O h ig ien ie  psychicznej z uw zględ­
nieniem  h igjeny  pielęgnarek" oraz p. I. W eim anów na „Szkolenie sióstr P ogotow ia. 
Sanitarnego P. C. K. w  szpitalach w ojskow ych". R eszta  obrad pośw ięcona była  
spraw om  zaw odow ym .



Z UNIW ERSYTECKIEJ SZKOŁY PIELĘGNIAREK W KRAKOWIE

W  dniach 18 i 19 k w ietn ia  1934 r. przystąpiło  do egzam inu dyplom ow ego  
w  U niw ersyteck iej Szkole P ielęgn iarek  i H ig ien istek  w K rakow ie 26 uczennic XI-go 
kursu. W szystk ie  zdały  i w dniu 20 kw ietn ia  1934 r. otrzym ały dyplom y, poczerń 
część  z nich objęła stałe posady, część  znalazła tym czasow e -zajęcie, zanim uzyska  
sta łe posady, a k ilk a  pozostaje  jeszcze  bez pracy. A  m ianow icie:

P. A ntych ow iczów n a L idja  — bez pracy.
S. Mar ja  A n ciłla  Beiinlichówna ze Zgrom adzenia .SS. U rszulanek — pracuje  

w  Zgrom adzeniu, opiekując się cho-rem-i.
P. Big-ajska Marja —  od 10 czerw ca 1934 r. jest h igjen istką  w Zakładzie dla 

D zieci „K rasnoludek11 p. A liny  Łaskiej w  Rabce.
P. Dałikówina Janina —  początkow o pracow ała jako pryw atna pielęgniarka, 

obecnie obejm uje posadę M gjen istki w Lubieniu koło  W łocław ka.
P. D anecka Janina — na zastęp stw ie  w Szpitalu U bezpieczalni Społecznej 

w  D ąbrow ie Górniczej przez m iesiąc.
P. D ekertów na Stan isław a — od 1 sierpnia  1934 r. obejm uje posadę pielęgniarki

społecznej w Ośrodku Zdroiwia w Bóbrce pod Lwowem .
P. D erdów na M elanja od 1 m aja 1934 r. pracuje w Zakładzie Uniw . Jagieł,

d la D zieci w  Zakopanem  na Bystrem .
P. F-raincikówtna Janina —  bez pracy.
P. łż c y k a  L eokadja — be-z pracy.
P. Jesiom owska H elena —  początkow o p ielęgnow ała  pryw atn ie —  obecnie na 

m iesiąc wizięła poisadę w  Rabce w  „K rasnoludku11, jako siła  pom ocnicza.
P. K ęsik ów na Janina — od 4 czerw ca 1934 r. na ko lon ji dla dzieci kolejarzy  

w  Rabce. — Od 1 sierpnia 1934 r. obejm uje stanow isko higjenistką w  Ośrodku  
Z drowia w  Żywcu.

P. K lim ecka Marja — pielęgnow anie  pryw atne w oczek iw an iu  na -stałą posadę.
P. Ko-rosdówna G enow efa — od 15 m aja do 15 sierpnia na ,zastępstw ie  w  Ozorko- 

w ie w  Ubezpieczalni Społecznej w  am bulatorjum , od 15 sierpnia do 15 w rześnia 1934 
w Ł ęczy cy  na zastępstw ie.

P. K ozdrasiów na Stan isław a — zastępstw o instruktorki Uniw. Szkoły  P iel.
i Higjendste-k w  K rakow ie na oddziale zakaźnym  szp itala  św. Łazarza.

P. K rężlów na H elena — jako h ig jen istką  w  Ośrodku Zdrowia w  Kobryndu
od 1 lip ca  1934 r.

P. M akulanka L eokadja — od 2 lip ca  1934 r. jako h igjen istką  w  Ośrodku 
Z drowia w  N ow ogródku.

P. Martynków-na NataJja , — od 1 m aja d o  25 czerw ca 1934 r. pracow ała
w  U. S. P. i H. jak o  pom ocnica instruktorki, od 26 czerw ca 1934 r. w  W ilkow icach  
pod K rakow em  w Zakładzie dla D zieci Jag liczych  U. J.

P. N iep ielsk a  Marja — zastępstw o w  Szpitalu w Sosnow cu.
P. P en k iew iczów na H ieronim a —  od 15 m aja 1934 r. w  Szpitalu im  J. P iłsudsk iego  

w  Chrzanow ie na oddzielę w ew nętrznym .
P. P iaseck a  Zofja — od 1 m aja 1934 r. w Ośrodku Zdrowia U bezpieczalni

Społecznej w  B ełchatow ie.
P. P ilculówna W eronika Marja — w C horoszczy w  Szpitalu dla P sychiczn ie  

Chorych.
P. P rzew alanka Marja —  od 1 czerw ca 1934 -r. organizuje Stację Opieki nad  

M atką i D zieckiem  łącznie z ku-chnią m leczną w  Lublińcu ŚL, odb yw szy  przedtem  
jedno - m iesięczną praktykę w  Stacji Opieki nad Matką i D zieckiem  w  K atow icach.



P. S ienk iew iczów na L eokadja — od 1 m aja 1934 r. w Sanatorjum  Tow . W alki 
z Gruźlicą w  H ołosku.

P. Stocz,kówna Stanisław a — obejm uje posadę h igjen istk i w Ośrodku Zdrowia 
w W ojniczu, w ojew . krakow skie.

P. W oźniakiew icizów na A licja  — w  Ośrodku Zdrowia w  Olkuszu.
P. Ziem ska Irena — na kolon ji letn iej Utoezpieczalni Społecznej w  Radom iu  

w Raj cu.

KRONIKA
FUNDUSZ PRACY —  DLA PODNIESIENIA ZDROW IA PUBLICZNEGO

M inisterstw o O pieki Społecznej w  porozum ieniu i z pomocą finansow ą Funduszu  
Pracy, zarządziło utw orzenie 33 stanow isk lekarzy okręgow ych iw okolicach pozbawionych  
pom ocy lek arsk iej. Do każdej takiej stacji lekarskiej m a być  przydzielona p ielęgniarka  
społeczna.

POGOTOWIE DROGOWE

Na teren ie  P olsk i istn ieje  323 stacyj ratowniczych pogotow ia drogow ego, zorga­
nizow anego przez P olsk i Czerwony Krzyż. Celem  stacyj jest n ie sien ie  p ierw szej 
pomocy w  wypadkach. Opracowana została mapa sieci pogotow ia drogow ego w  Polsce. 
W najb liższym  czasie ma być opracow ana m apa ogólno-europejskiej sieci posterunków  
ratow niczych C zerw onego K rzyża, na szlakach kom unikacyjnych.

ODDZIAŁ NAUKOW Y W KRYNICY

W  roku bieżącym  został uruchom iony w K ryn icy  oddział K lin ik i g inekologicznej 
Uniw. Jag . pod kierow nictw em  prof. Z ubrzyckiego.

Celem now ootw artego oddziału jest praca dośw iadczalno-naukow a nad leczeniem  
balneologicznem  w przypadłościach  g inekologicznych , oraz badanie w artości środków  
leczn iczych , jakiem ! rozporządza K rynica.

KOMITET ORGANIZACYJNY KSIĘGARNI LEKARSKIEJ

W  W arszaw ie zaw iązał s ię  pod kierunkiem  dr. St. K onopki kom itet organ izacyjny  
K sięg a rn i L e k a rsk ie j .  K sięgarnia, oparta na zasadach spółdzieln i udziałow ej, pozw oli 
udziałow com  n a  korzystan ie  z zysków , które obecnie ciągną pośrednicy, oraz zorgani­
zow anie system atyczn ego  i racjonalnego ruchu w yd aw niczego  z zakresu m edycyny, 
w eterynarji, farm aceutyki i w ychow ania  fizyczn ego . K sięgarnia  stan ie się  centralą  
inform acyjną dla ruchu w yd aw niczego  krajow ego i zagranicznego.

X IY  ZJAZD PSYCHJATRÓW  POLSKICH

W  dniach od 19 do 21 m aja 1934 r. odbył s ię  w K rakow ie Zjazd P sychjatrów  
Polskich . U czestn ików  było 160. M iędzy innem i om aw iany był szczegó łow o  przez doc. 
Ł uniew skiego projekt ustaw y  o opiece nad psych iczn ie  chorym i. Dr. S tryjeń sk i przed­
ło ży ł kon ieczn ość pow stania zakładów  dla psych opatów  i przestępców  krym inalnych, 
m otyw ując to now ym  kodeksem  karnym . Poruszana b y ła  k w estia  społecznej opieki 
otwartej nad psych iczn ie  choiym i. O gółem  um ysłow o chorych je st  obecnie w  P o lsce  
35.000 osób. Omawiano organizację racjonalnej opieki otwartej nad chorym i, na wzór  
urządzeń zagranicznych. Opieką pozazakładow a zaczyna się  rozw ijać próbnie i pla­
nowo na W ileńszczyźn ie.



SZPITAL W IĘZIENNY W DROHOBYCZU

W  połow ie k w ietn ia  to. r. otwarto w Drohobyczu szpital, obejm ujący 100 łóżek  
dla p sych iczn ie  i nerw ow o chorych w ięźniów  m ężczyzn. Szpital drohobycki jest czwartym, 
szpitalem  w ięziennym  dla chorych psychicznie. (Grodzisko — BO łóżek; Grudziądz: 
oddział m ęski —  100 łóżek, k ob iecy  — 50 łóżek). Szpital pow stał dzięki staraniom  
N aczelnego Lekarza W ięziennictw a przy Min. Spraw iedliw ości dra H enryka Jankow skiego. 
U rządzany je st  w zorow o, posiada pracow nie, gabinety: ren tgenologiczny, d en ty styczn y , 
liydroterapję i elektrotenapję. Przez m ożność odseparow ania psychopatów  od innych  
chorych, przez obserw ację i studja nad osobow ością przestępcy, zyskało  się  ważną  
placów kę w alk i z chorobam i społecznemu, jakiem i są choroby psychiczne.

SPOŁECZNE UJĘCIE OPIEKI NAD PSYCHOPATAMI

S ta tystyk a  w ykazuje, że w  roku 1929 50.000 osób opuściło polsk ie zakłady  
psychjatryczne w stan ie w y leczen ia  lub w ybitnej popraw y. W ielk ie koszta, złączone  
z leczen iem  tych  chorych, pow in ny sk łon ić  do stw orzen ia op iek i pozazakładow ej nad 
psych icznie chorym i, zarówno dla dobra chorych, jak  państw a i sam orządów, których  
fundusze m ogłyby  b yć  zaoszczędzone przez zm niejszone koszta  leczenia w  szpitalach.

PRZESZKOLENIA HIGJENICZNE

Z końcem  lipca w Państw ow ej Szkole H ig jen y  rozpoczął się  kurs przeszkolenia  
h ig ien iczn ego  dla nau czycie li szkól pow szechnych . Na kurs zapisało się około stu 
n au czycieli z całej P olski.

OSZCZĘDNOŚCI W ZAKŁADACH

Ministerstwo Opieki Społecznej w ie lk i nacisk  k ładzie w sw oich okólnikach na 
racjonalne oszczędn ości w zakładach opiekuńczo - w ychow aw czych . G łów ny nacisk  
lda.dzie na k om asację  m ałych zakładów  o jednakow ych  celach, dobieranie personelu  
odpow iednio kw alifikow anego i organizację tańszych  dostaw.

ZJAZD PRZYJACIÓŁ TOW. HUCULSZCZYZNY

W  dniach od 9 do 11 czerw ca b. r. odbył się  w  W orochcie zjazd higjeniczno- 
lekarski Tow. P rzyjació ł H ucułszczyzny. Z apoznaw anie się  z terenem  odbyw ało się  
przez referaty  m iejscow ych  lek arzy  i przez liczne w ycieczk i. Zwiedzono p ięknie pro­
w adzony O środek Zdrowia w Żabiem (patrz „P ielęgn iarka P o lsk a“ Nr 10— 11 r. u.). 
R ozpatryw ano w artość now oodkrytych  źródeł leczn iczych  i m ożliw ości rozbudow y dróg do 
miejscowości górskich.

ZNACHORSTWO W BELGJI

Z pow odu w ie lk ieg o  rozpow szechnien ia się  znachorstw a w B elgji, pow stał tam  
sp ecja lny  kom itet w alki ze znachorstwem . B elg ijsk a  F ederacja L ekarska ma w ie lk ie  
trudności w zw alczaniu n iegodziw ego  leczn ictw a, gdyż  liberalne ustaw y  o w ykonyw aniu  
niedozw olonej praktyki lekarskiej un iem ożliw iają prawie stosow anie odpow iednich kar.

ESKADRA SANITARNA W ROSJI

Czerw ony K rzyż i Czerw ony P ó łk siężyc  w R osji sow ieck iej lic zy  5 m iljonów  
członków . Ze sk ładek  członkow sk ich  ufundow ano eskardę 7 sam olotów  sanitarnych, 
oddanych do d ysp o zy cji armji, a 14 sam olotów  sanitarnych do d y sp ozycji ludności 
cyw iln ej dla celów  pom ocy zdrow otnej.



ZAPOTRZEBOWANIE LEKARZY W ROSJI

W Rosji sow ieck iej wzrasta racjonalna organizacja op iek i zdrowotnej, skutkiem  
czego okazał s ię  w ie lk i brak lekarzy. W ciągu  ostatnich 3 lat „instytutów m edycznych11 
pow stało 11, tak, że obecnie jest ich 26. Liczba 'studentów  zapisanych na m edycynę  
przekracza 30.000. Studja trwają 4 dc 5 lat.

OPIEKA NAD OZDROWIEŃCAMI W HOLANDJ1

W  A m sterdam ie z in ic ja ty w y  dra H artogha została  zorganizow ana racjonalna  
opieka nad ozdrowieńcam i, którzy, nie potrzebując już leczen ia  szp ita ln ego , w domu  
nie  m ają warunków  na przeprow adzenie rekonw alescencji. Miasto oddało tereny  pod  
tanie baraki na 150 osób, zaw ierające kuchnie, am bulatorjum  i w ygod nie  urządzone  
łcżalnie. Baraki m ają zapew nioną stalą opiekę p ielęgn iarską  oraz codzienny dyżur  
lekarski. In stytucja  ta n iesłychanie  dodatnio w p ływ a na p sych ik ę chorych, którzy  
wśród słońca i zielen i szybko w racają do zdrowia. Z yskuje się  w ten  sposób m iejsca  
w  szpita lu  i zm niejsza się  koszta  leczenia, Opłaty w zakładach dla ozdrow ieńców  
są n isk ie, a ubodzy przebyw ają w  nich za darmo.

W ALKA Z GRUŹLICĄ WE FRANCJI

W e F rancji w yszło  rozporządzenie, że w szy scy  rekruci m ają być  dokładnie  
badani w kierunku gruźlicy. Badania m ają b yć  przeprow adzane rentgenologicznie. 
Ci, u których gruźlica zosta ła  stw ierdzona, lub choćby podejrzani o gruźlicę, m ają 
n atychm iast być poddani leczeniu  i oddani ew idencji poradni przeciw gruźliczych .

ZNACZEK PRZECIW GRUŹLICZY

W e F rancji w r. 1933 — 1934 sprzedano 201,000.000 znaczków  na w alkę z gruźlicą. 
W  bieżącym  roku ku uczczen iu n iedaw no zm arłego prof. Calm etta znaczek na cele  
walki z gruźlicą będzie ozdobiony w izerunkiem  w ie lk iego  uczonego i napisem : „Zbawca. 
n ajm łodszych11.

POLACY W AMERYCE

Z końcem  lipca b. r. w C levełand odbył się  zjazd w szystk ich  polsk ich  lekarzy  
i d en tystów  w  Am eryce. 'Mają oni w łasną organizację pod nazwą, S tow arzyszen ie  
P olsk ich  L ekarzy i D en tystów  z całej A m eryki i w łasne sw oje  polsko - angielsk ie  
czasopism o.

ŚLEPOTA W PALESTYNIE

Stw ierdzono w P a lestyn ie  ogrom ną liczbę ludności zapadającej na ślepotę  
i to tak  ludności chrześcijańsk iej, jak żydow skiej i m uzułm ańskiej. W edług dochodzeń  
w ładz sanitarnych, pow odem  tego  jest zupełny brak zrozum ienia h igjeny, urządzeń  
sanitarnych, w ie lk a  bieda ludności i niezorgam izowana pom oc lekarsko - p ielęgn iarska.

NAGRODA ZA W YNALAZEK W CHINACH

Centralny K om itet W ykon aw czy  R epublik i Chińskiej uchw alił 50.000 dolarów  
n agrody za odkrycie i naukow e przeprow adzenie leczen ia  raka w ątroby, na którą, to 
chorobę zmarł tw órca now oczesnych  Chin Sun - Y a t - Sen.



YARIA
ORGANIZACJA SŁUŻBY SANITARNEJ P . K . P .

Opiekę sanitarną P. K. P. podzielić  m ożna na 1) pom oc w nagłych w ypadkach, 
2) organizację sanitarną terenu kolejow ego , ił) dobór i opiekę zdrowotną nad personelem  
kolejow ym .

1) P om ocy w nagłych  w ypadkach  udziela pogotow ie kolejow e, które ma na 
stacjach i w  pociągach  skrzynki ratunkow e, zaopatrzone w  odpow iednie przybory. 
Do udzielania, p ierw szej pom ocy organizow ane są kadry ratow nicze z personelu kole­
jow ego, szkolonego  na specjalnych  kursach ratow niczych. Prócz tego, każda z dyrekcyj 
P. K. P. posiada w agony ratunkowe, w y sy ła n e  na żądanie na m iejsce wypadku.

2) O rganizacja sanitarna polega  na dozorze i kontroli sanitarnej w szelk ich  
budynków , m iejsc pracy, w agonów  i t. d. W dział ten w chodzi również szkolenie  
personelu w  zagadnieniach zdrow ia publicznego.

3) Przez badania psychotechn iczne ustala się dobór personelu i uznaje kw alifi­
kacje zdrowotne do odpow iednich prac. Badania te  mają na celu odpow iedni przydział 
pracy, unikanie w ypadków  kolejow ych  i zwiększenie' w yd ajnośc i pracy. Prócz badań  
psychotechn icznych, przeprow adzane są badania lekarskie personelu zgłaszającego się  
do służby kolejow ej, jak również utrzym yw anie opieki zdrowotnej nad personelem  
i ich rodzinam i.

P olsk ie  ko leje  w w ielu już m iejscow ościach  m ają przychodnie ko lejow e, w których  
ordynują lekarze sp ecja liści, oraz posiad ają  w łasne szpitale i sanatorja, centralne  
sk ładnice m aterjałów  opatrunkow ych i lek arstw  oraz k ilkanaście  aptek w łasnych .

Z w ażyw szy coraz w iększe zw racanie uw agi na choroby zaw odow e i coraz 
częściej stosow any dobór personelu w ed ług  test, psychotechn icznych , stw ierdzić należy, 
że tak pojęta  organizacja jest. n iesłychanie  w ażna i pożyteczna. D aje ona w szelk ie  
nadzieje korzyści naukow ych i praktycznych, n a  to jednak trzeba, ab y  służba 
sanitąrna P. K. P. by ła  racjonalnie prow adzona n iety lk o  przez odpow iednie siły  
lekarsk ie, a le i p ielęgniarskie.

O RACJONALNĄ WALKĘ Z GRUŹLICĄ

W  Nrze 5 L e k a rza  P o lsk ieg o  um ieszczony jest, artykuł pod tytułem : „Zadania 
organizacyjne T ow arzystw  P rzeciw gruźliczych11 dra Dam brodta z K ozienic. W artykule  
tym  nie spotykam y nic specjaln ie  now ego, ale zw raca on naszą uw agę przez takie  
ujęcie w alki z gruźlicą, jak ona rzeczyw iście  powinna być prowadzona, bez zbytniej 
biurokracji, sta ty sty k , cyfr i t. d., ale z prostą praktyczną oszczędnością i bezpośredniem  
niesieniem  pom ocy choremu i jegio otoczeniu.

Autor, w pierw szej części artykułu, uznaje potrzebę w spólnej organizacji, 
pew nych  w spólnych w y tyczn ych  w pracy. D latego też tak Związek Przeciw gruźliczy, 
jak poszczególne T ow arzystw a uw aża za, organa potrzebne i skupiające pracę. Dalej 
podnosi organizacje T ow arzystw , jako środków, w  których społeczeństw o dow iaduje  
się  o katastrofalnych k lęskach  tej choroby społecznej oraz uczy się jej zapobiegać. 
Przytem  około T ow arzystw  Przeciw gruźliczych  skupiają się  w ysiłk i organizacyj publicz­
nych i państw ow ych , uzgodniając m etody i jednocząc, się w  pracy.

W  następnej części artykułu autor ujm uje pracę praktycznie; tu specjaln ie  
zwraca naszą, uw agę głęboka troska o dobro pacjenta, o pośpieszną pom oc rodzinie  
chorego, o zapobieganie zakażeniu: w idzim y przytem , że dr. Dambrodit zdając sobie 
spraw ę z sytu acji kryzysow ej państw a, dąży  do jak najprostszych  urządzeń, z zacho­
waniem  jednak odpow iednich w ym agań sanitarnych.



Autor w yk azu je  kon ieczn ość utrzym ania poradni przeciw gruźliczej, która byłab y  
in sty tu cją  zapobiegaw czą i częściow o leczn iczą. Rozum ie dobrze, że w yłączn e udzie­
lanie w skazów ek i rad nie prowadzi do n iczego, jeże li choremu trzeba choćby n aj­
skrom niejszych środków leczn iczych  i odżyw ienia.

„Jest, rzeczą ogóln ie  znaną, iż poradnia przeciw gruźlicza, zatrudniać w inna w y ­
kw alifikow aną bigjem istkę - w yw iad ow czyn ię“. Sądzić z tych słów  dra Dambrodta m oże­
m y, że pracę w w alce z gruźlicą pojm uje on szeroko, now ocześnie, d ocen iając pracę  
pielęgniarki w chodzącej w  środow isko rodzin, k ierujących „styczn ośc i11 i roztaczających  
społeczn ą  opiekę nad rodzimą.

N astępną om aw ianą spraw ą je st  bezw zględna potrzeba łóżek szpitalnych dla 
chorych gruźliczych, ozy to celem  odseparow ania chorego z gruźlicą otwartą, czy  też 
w czesn ego  leczenia  gruźlicy  płuc.

. - „Czy spraw a zaopatrzenia szp ita li pow iatow ych  lub m iejskich  w odd zia ły  dla 
gruźliczych  chorych, m ożliwą jest do przeprow adzenia?11 „Urządzenie oddziału dla 
gruźliczych, bądź to przez rem ont odpow iedniego lokalu, bądź przez w ybudow anie paw i­
lonu, o  charakterze barakow ym , m ożliw e jest i m oże być w ykonane przez poszczególne  
T ow arzystw a Przeciw gruźlicze, o ile ty lko  zagadnieniu temu pośw ięcona będzie nale­
ży ta  uw aga i silna  w ola ze Stromy zarządów  tych  organ izacyj11.

Dalej autor dom aga się, by  „urządzenia R entgena i zakładanie ódm przestało  
być „luksusem 11 w ca łok szta łc ie  racjonalnej w alk i z gruźlicą11.

Jak zaznaczyłem  na początku, ,uic now ego nie podaje nam ten artykuł, lecz  
odnajdujem y w  nim nasze w łasne pragnienia pracy z zapałem  i wiarą, że mimo 
kryzysu , w y siłk i racjonaln ie sk ierow ane przyniosą  rezultaty; że obejdziem y się naj­
skrom niej szem i urządzeniam i, by le  jak najbardziej „luksusow o11 prow adzona by ła  bez­
pośrednia pom oc leczn iczo -za p o b ieg a w cza  dla naszych  p a c j e n t ó w .. .  M. S t.
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Czy każda z Was złoży ta  
choćby najmniejszy datek na 
dotkniętych klęską powodzi?
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